odpowiedzią na 
ło sdanie pe 
imo to zbrojenia 


berlain 


minister Bonnet 
tygodniach mowy, 
przychylne día 


nod nodieraersmi 
niecki stol rjedno 
m wodzem. Silny 


wy do pokojn. sle 


iziałku odbyto 

orek © 
się spotkanie 
z klubów ware 


ROWANA SYTUACJA 
ARSZAWSKICH 
OSTWACH BOKSU. 
howych bokserskich mi- 
h Warszawy pozostał 
jeden tylko me 
Polonia Makat 
y niedzielę 13 b. m. 
ten będzi: iat znaczenie 
ygające. Obecnie w tabeli pro 
Okęcie, r kt. 1 st. walk 
a na ostatnich dwóch mie} 
znajdują się Polonia: 4 pkt. 1 
alk 32:32 1 Makabi 2 pkt. 1 st. 
29:85 
onia zdoła po 
sunku wyższym np. 
to dzięki lepszemu sto- 
Polonia zostałaby mi. 
O ile Polonia wygra 
mą 11086 
sunek walk z O. 
o mistrzostwie zade 
lodatkowe spotkanie pomig- 
mig 1 Okęciem. O ile E 
lub zremisuje 
Okęcie. 
akabi n pokona Po 
sunku np. 10:5 (lub 
akabi dzięki lep 
walk wyprzedzi Polonię, 
plonia sp o klasy 
vygra 9:7 lub zremisu- 
3 spada Makabi. 
zatem przez to cle- 
użyna Polonii, st 
edo: 
jednocześnie być 
kde i spaść na ostatnie 
samym spaść do klasy, 


Pisaliśmy już obszernie o mowle| wana, ale hitlerowcy dysponują 
b. senatora Wiesnera da działaczy) przewagą niewątpliwą w środow|- 
hitlerowskich w Polsce. Ta mowa| skach tej mniejszości. „Qrupa“ p. 


wywarła duże wrażenie, — mima 
ił część prasy wolała ją zbagate- 
Hzowa¢, a ponledzialkowy „Czas“ 
uważa alarmy części prasy za 
„przesadzone“. Mowa p. Wiesne- 
ra, wodza („führera“) „Jungdeut- 
sche Partei“, rzuciła nowe światła 
ma krecią robotę hitlerowców w 
‚Polsce. 

Treść mowy jest przejrzysta. 
Chodzi nam — mówH p. Wiesner 
— nle a obronę jednostki niemie- 
ckiej w Polsce. Chodzi a ukonsty- 
śwowanie się mniejszości niemiec- 
Xej w Polsce „Jaka „grupy“ naro- 
dowej, która sama potrafi obronić 
każdą Jednostkę. Czy chodzi o 
kuituralng autonomię? Nie, — 
chodzi a coś znacznie większego! 
¡Ta grupa” niemiecka nie będzie 
calkowicie poddana suwerenności 
państwa polskiego — albowiem 
ma jej losy będzie wpływała tak- 
de „Trzecia Rzesza" (1). W ten 
sposób ta „grupa“ będzie miała 
wplyw na wzajemne stosunki Pol- 
ski i Niemiec (1). Mówca powlada 
dosłownie: „Dzia chodzi o anbez: 
pieczenie jej (grupie niemiackiej) 
całego obszaru bytowania i jej 
kuliury, chodzi o danie tej gruple 
marodowej możliwości ufrwalania 
sie, rozwijania i umocnienia sig”. 
Diatego też mówca odrzuca trak- 
taty a mniejszościach itp. Albo: 
wiem, powlada, „grupa” nerodo- 
wa w Polsce nie była obdarzona 
osobowością. prawną, nle mogła 
„wiążąco” (1) działać w imieniu 
wszystkich rodaków i czuwać nad 
wykonaniem traktatów. 

Chodz! więc o AUTONOMIE 
POLITYCZNĄ, oczywiście. Ala tej 
autonomii już dziś nadaje się ja- 
kis charakter dwuznaczny 1 już 
{zld p. Wiesner wiąże swą „gru- 
mg" nie tylko z państwem polskim, 
decz łakże z „Trzecią Rzeszą”... 

Rorumiemy, co ta znaczy. „Gru- 

“ p. Wiesnera, OPANOWANA 
przez hitlerowców, ma się stać wa 
rzędztem wewnętrznych manew- 
rów w Polsce. „Trzecia Rzesza” 
chce, jak wiadomo, posiadać Be» 
gemonię w środkowej Europle, | 
mniejszości niemieckle mają stać 
się narzędziem tej watki o hege- 
monię. 

Naturalnie, Niemcy nle mają 
większości w Polsce na żadnym 
więksrym terenie. Razem ich lesi 
w Polsce 741 tys., z tego 230 tye. 
w mlaslach, 510 tys. po wslach. 
Z województw najwięce| daje Po- 
znafiskie — 193 tya., potem łódz. 
kle — 155 tys, pomorskie — 105 
tys., śląckie—00 tys., warszawskie 
— 73 tys. Procentowo mniejszość 
niemiecka stanowi (wedle Małego 
Rocznika Statystycznego) zale- 
dwa 23% w POLSCE W woj. 
pomorskim stanowią 9.8%, w po- 
znańskim — 8.2%, Slaskim — 7% 
Najwyższy procent Niemców dają 
mlasta śląskie — 12,9%. Jeśli 
chodzi o Niemców na Śląsku, œ 
trzymali obecnie pewien przyrost 
(ale drobny) na Zaolziu. 

To są cyfry wedlug M. Roczn!- 
ka Statystycznego. Nieca mniejsze 
cyfry (ok. 650 tys. Niemców w 
Polsce) podaje Urbański w książ: 
ce „Mnietszoścł Narodowe w Pol- 
sce" (1933). Spls z 1934 roku wy 
Kazał Niemców 10% w woj. po- 
morskim, 9% w poznańskim, 7% 
w śląskim. 

Przy tej sposobności wskażemy, 
de Niemcy posiadają w Polsce 40 
ya. dalaci w szkołach powszech: 
nych. Mają bowiem powszechnych 
szkól 428 (z tego 243 prywatne). 
Mają poza tym 17 gimnazjów 1 
14 Innych uakół średnich (dawne- 
go ustroju). Niemcy w Polsce 
skarią się na upośledzenie pod 
waględem szkolnym. Tak np. w 
berlinskle] broszurze „Das Deut. 
achtum in Westpreussen und Po- 
gen“ czytamy, że (str. 47) polity- 
ka szkolna Polski stała się „naj: 
cięższym wstrząsem" dla Niem 
gów w Polsce ` jest glówną przy- 
cayną emigracji Niemców z Pol: 
ski. Otóż nie twierdzimy bynaj: 
miej, że w Polsce wszystkje postu- 
laty szkolne Niemców są załatwio 
ne; twierdzimy tylka, że Polacy w 
Niemczech szkół prawie zupełnie 
nie maja. 

Tak się przedstawia (w paru 
słowach) sprawa mniejszości nie- 
mieckle] w Polsce. Nie jest ta 
„mniejszość całkowicie skonsolido- 


Wiesnera stała by się niewątpli- 
wie hitlerowską. W niedawno wy- 
danej (w Lipsku) książce p. Wie- 
sego p. È „Una rief Polen“ (str, 
229) czytamy, iż prace „narodo- 
wych" (välkisch) organizacyj w 
Polsce daje conaz ta lepsze wynl- 
kl. Nie należy tylko — powiada p. 
Wiese — koplować zewnętrznych 
form hitleryzmu, ba to może razić 
Polaków... Chodzi nie a forme. 
lecz 6 treść, o ducha! 

Tak pracują hitlerowcy w Pol- 
sce. Nie potrzebujemy chyba raz 
jeszcze podkreślić, że jesteśmy ży- 
ezliwie usposobieni dla nlemiec- 
kiej ludności pracującej w Polsce 
i Je] praw; ale właśnie dlatego 
musimy demaskować krecią robo- 
tę hiłterowców. Na Górnym Ślą- 
sku cl hlilerowcy starają się wcią- 
gać różnymi sposobami nawet lud 
ność polską w orbltę swych wpły- 
wów. 

Wracamy do p. Wiesnera. Czy 
mając do dyspozycji 10 proc. lud- 
model w Poznańskim | na Pomo- 
rzy lub 7 proc. na Śląsku potrafi 
cod uczynić? Zwłaszcza że prre- 
cięż nie cała ludność idzie za tym 
„wodzem“, Zwłaszcza także, że 
Polaków w zaborze niemieckim pc 


zostało okoła 134 miliona. 

Naturajnie, 10 proc. to niewiele. 
Ale chodzi przęcie a PRETEKST, 
o nic więcej! Z akcją Henleina 
władze czeskie poradziły sobie 
szybko; nie mniej przeta była wy- 
starczającym pretekstem dia ma- 
nachijskiej decyzji... 

To też musimy hardzo uważnie 
„przyglądać sie“ akoji p. Wiesne- 
ra i jego przyjaciół. Chodzi o u- 
tworzenie autonomiczne] palltycz- 
nej niemieckie] „grupy”, uzałeż- 
nionej ad polityki „Trzeciej Rze- 
szy”. Sam Wiesner mówił a tym 
dość wyrażnie. Nawet „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy“ ponow- 
nie wraca do sprawy i powiada, 
że postulaty p. Wlesnera — ta u- 
tworzenie „PAŃSTWA W PAŃ- 
STWIE“. Podobnie, jak w Sade- 
fach" (1) — powlada — hitlerow- 
cy żądają uznania „grupy” nie- 
mieckiej w Polsce za podmiot pra- 
wa publicznego. 

Nasza życzliwość dla pracujące 
go ludu niemieckiego w Polsce, 
nasza przyjażń dla socjalistów nie 
mleckich nie mogą zamykać nam 
oczu na krecią robotę hilleraw- 
skich agentów w Polsce „Przy- 
kład uczy“ — mówi łacińskie przy 
stowle. Był takl przykład... rola 
Henlelna w Sudetach... 


K. CZAPIŃSKI 
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Krecia robota Pożegnanie sewo ochotnik 


W 


republikańskich 


Znany pisare francuski Józel 
Kessel, przehywający obecnie w 
Hiszpanii republikańskiej, w nastę 
pujący sposób opisuje w „Paris - 
Soir“ swe wrażenia z pożegnania 
ostatnich ochotników Brygady Mig 
dzynarodowej. 

„Uroczystość, której dopiero ca 
byłem świadkiem, była tak podnio- 
sła, miała w sobie tyle uderzającej 
1 wzniaslej prostoty, że bez wzglę 
du na przynależność polityczną, 
musiałaby wzruszyć każde serca 
wrażliwe na poezje odwagi, bra- 
wiry, wiary i poświęcenia. 

Bylo ta pożegnanie pozostałych 
ochotrików cudzozłamskich. Mó- 
wię: pozostałych, ponieważ więk- 
Szość ludzi, przybyłych ze wszyst- 
klch zakątków świata, zginęła na 
polach bitow. Wielu Francuzów, 
Belgów, Włochów, Polaków, €ze 
chów, Skandynawczyków, Mekay 


Zwiedzajie wystawę 
„Dziecko w Polsce” 


jkańczyków, Niemców, Anglików, 
Amerykanów, Jugoslowlan 1 t d. 
apoczywa na zawsze pod ruinami 
Madrytu, którego bronili, między 
wzgórzami Guadalajary, którą zdo 
byli, w nurtach Ebra, kiöre prze- 
kraczyl. Pozostali przy życiu, w 
liczbie najwyżej 6000, zostali wy- 
cofani z frontu i umieszczeni, we- 
dle narodowości, na tyłach, we 
wslach katalońskich. Oczekuja oni 


przed tym komisja migdzynarodo- 
wa, znajdująca się obecnie w Dar 
celonie, musi skończyć swą pracę 
dla komitetu londyńskiego. Będąc 
w tym samym botelu ca oficerowie 
Komisji, mogłem łatwo zbliżyć się 
da mich. I zauważyłem, że ci gene- 
rałowie i puikownicy byli dumni 
z ochotników swych narodowości. 
Podczas gdy komisja załatwia swe 
sprawy, Republika żegna tych, co 
dobrowolnie przyszli ofiarować 


| rozbrojeni, rozproszeni, odchodzą 
= nieznane jutro. 

W małym miasteczku Poblet, po 
ma Hniami frontu, szeregowcy i sze 
tawie armii z nad Ebra oczekiwali 
swych kolegów cudzoziemskich, 
by zaświadczyć im po raz ostatni 
swą przyjażń i swą wdzięczność 
Wybrano na ten cel podwórze sta- 
rega i obszernego szpitala. Na ta- 
razie, wznoszącym sie wzdłuż 
czworoboku, oddziały regularne, 
reprezentujące różne rodzaje broni, 
górowaly nad pustym miejscem, 
przeznaczonym dla kolumn Bryga- 
dy. Przybywaly ane jedne za dru- 
gimi z miejsc, które im przydzielo- 
no. Naprzód Francuzi, gwałtowni i 
uszczypiiwi, po tym Belgowie, po- 
wolni i poważni, dalej Garibaldezy 
ev w czerwonych krawatach, Pola- 


cią | wiarą, znękanych przez walkę 
I nieszczęścia, nosiła na sobie plę- 


Tygodnik nowojorski „The Na- 
ton“ w nr. z dnia 15 października 
zamleścił artykul M. B. Schnap- 
pera, poświęcony Sprawie ruchu 
faszystowskiego wśród Winchöw 
amerykańskich. Autor artykułu 
stwierdza, że ruch ten jest pople 
weeny przez wielkich kapitalistów 
tego kraju, którzy są „honorowy- 
ml“ urzędnikami faszystowskich 
agencyj propagandowych. 

Wskutek oburzenia opinil publi- 
cznej propaganda, uprawlana 
przez Faszystowską Ligę Ameryki 
Półnacnej, organizacja ta 10 lat 


tno niezwyklega przeznaczenia. A- 
la nie bylo żadnej, któraby nie mia 
ła w sobie wymowy straszliwej i 
groźnej. 

Nigdy jeszcze nie widziałem tak 
fascynującego zbiorowiska istnień 
ludzkich. 

1 stała się rzecz niewiarygodna. 
Gdy przemawiał pułkownik Made- 
sto, robotnik andaluzyjski, dowo- 
dzący obecnie armią nad Ebro, na 


powrotu do życia cywilnego, 4% | wielu twarzach zniszczonych i da 


ostateczności zahartowanych, 
¡ tkwiących w biednych zielonawych 
plaszczach, a niekiedy bandażami 
obwigzanych, na wielu z tych twa 
rzy z pozoru nieczutych, poczęły, 
spływać rzadkie Izy. Ochotnicy o- 
plakiwall swych zmarłych towarzy 
szy, awe przymusowe opuszczanie 
Hiszpanii, swe bliskie rozproszenie 
i— co Jest najdrożnze u ludzi, a co 
musieli pożegnać: uczucie brater- 
stwa w przyjaźni | w ales. 


swą krew día jej obrony i którzy | ją 


1 piakali jeszcze, kiedy premier 
Negrin zwrócH się do nich z mo- 
wą. Po tym jedli i pill. Pokazano 
mi POLAKA, KTÓRY PIERWSZY 
PRZEPŁYNĄŁ EBRO, pod ogniem 
piekielnym, ze sznurem dla pierw= 
szego pontonowego mostu. Paka- 
zana mi druglego, który PIESZO 
PRZYBYŁ Z POLSKI, by zaciąg- 
nad się do arm republikańskiej. 


Przechodził niewidomy, który byl 
komendantem trancuskim, a duży 
Niemiec o twarzy dobrej i poważ- 
nej, ucałował go. Był to pisarz Lu- 
dwik Rena". 


Kapitalisci amerykańscy 


są ,honcrowymi” urzędnikami organizacyj 
faszystowskich 


z zamknięciem Ligi ustał wśród 
Wlochów w St Zjednoczonych 
wszelki ruch faszystowski, A jed- 
nak jest dziś prawdopodabnie wię- 
ce] Włochów amerykańskich, spray 
Jających taszyzmowi | Mussolinie- 
mu, niż było za czasów istnienka 
Ligi". 

Urzędnikami „honorowymi* Je- 
dnej z faszystowskich agency] 
propagandowych, Stowarzyszenia 
Wiosko-Amerykañskiego, są: My- 
ron C. Taylor, Thomas W. La- 
mont, W. M. Guggenheim, Paul 
D. Kravath 1 Marshal Field, Z a- 


temu rozpadła się na 10 pozornie 
niewinnych organizacyj. 

„Na plerwszy rzut oka“ — pl 
sze Schnapper — „wydaje się De 


100 milion. uciek’ 


Na zgromadzeniu Międzynaroda 
wej Ligi Koblet w Manchesterze, 
pani Barbara Collins, członkini wy 
dzlału oświaty rady miejskiej w 
Szanghaju, wyglosila WSTRZASA 
JĄCY REFERAT o lasle uclekinié- 
rów chińskich w wojnie obecnej. 
Na podstawie materialéw stalyaty- 
wwwy@s obliczono, że liczba ucieki- 
sów sięga już 100 MILIONÓW 
leń, czyli obejmuje ok. czwartej 
end ogółu ludności. 

Sytuacja tych uciekinierów jesi 
swópna, gdyż niewystarczająca 
Gest organ.zacji pomocy jesi bez- 
ssa w obliczu tak olbrzymiej fali 
Ima Srodki transportowe mw 
wma, by uciekinierów w pa 
rę wyrwać ze stref wojennych i 
przeto sa om narażeni na niewypo 
wiedziane cierpienia Brak dosta- 
tocznych ilości zapasów żywności 
sprawia, że uciekinierzy otrzymują 
zazwyczaj tylko dwa razy dziennie 
niewielkie porcje ryżu i są skazani 


gencjami tymi współpracyją kon- 
sulaty włoskie i nlemiecko - ame- 
rykanskie grupy hitlerowskie. 


nierów chińskich! 


na glodowanie. Największą klęską 
jest brak wody. 

Nędza i cierpienia uciekinierów 
są tak wielkie, że nawet się nie asl- 
luje im zaradzić. Możnaby conaj- 
wyżej ulżyć nleco ich nieszczęściu 
przez oflarowanie lekarstw, ¿ywno 
ści, odzieży. 


pm LEKARSKI<@] 


WENER. AASE nhia 
n Dworcowa“ prywatne 
płciowe c Mężczyzn przyjmuja 
CNNIELNA lekarz 8 r. — # w. 

Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9 
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U nie spekudanów terenowych | kamieniznikó 


Niezmierzone są potrzeby dzi-' 
siejszego miasta, a pierwszym wa 


runkiem ich zaspokojenia jest od-' 


powiednia duży zapas ziemi, adda 
ny do dyspozycji gminy miejskiej. 
Po:rzebna jest ziemia pod ulice i 
place publiczne, pod parki, ogro- 
dy, skwery i zieleńce, pod gma- 
chy użyteczności publicznej, pod 
szkoty, przedszkola, szpitale, za- 
klady i przedsiębiorstwa miejskie. 
Trzeba wytyczać nowe ulice i pla- 
ce, trzeba poszerzać siare. Trzeba 
przebijać nowe arterie komunika- 
cyjne, wprowadzić do miasta auto 
strady, słońce, tlen i przyrodę, trze 
ba burzyć wszystko, co urąga wy 
maganiom higieny i racjonalnej or 
ganizacji życia zbiarowego, zno- 
sić rudery i domy wadliwie usy- 
tuowane, bądż zagrażające hezpie 
czeńsiwu, 

Trzeba tworzyć nowe miasto, w 
którym każda funkcja życia zbioro 
wego znajdzie wlascıwe sobie fo- 
Zysko w terenie, miasta, które nie 
bęuzie miala ani chaotycznego sito 
czenia się śródmieścia, am bez.ad- 
nego roziewiska przedmieść, mia- 
sto, które będzie świadomie i pla- 
nowo zorganizowanym systemem 
osiedli i dziełnic, 
zgrane ze sobą ośrodki pracy, mie 
ezkania i wypoczynku. 

Konieczność generalnej przebu- 
dowy i rozbudowy dzisiejszego 
miasta jest oczywista — ale każda 
szersza akcja inwestycyjna mro- 
żona Jest przez prywatny manopol 
na zlemię, przez „lberum veto" 
prywatnego kamienicznika | speku 
lanta terenowego. Wszelka nowa 
myél urbanistyczna, wszelki pro- 
jekt nowej ulicy, placu, czy par- 
ku musi wykupić się u spekulan- 
tów terenowych, musi przebić mę 
przez tyle barier, ile jest prywal- 
nych działek gruntowych na ob- 
ezarze objętym danym prajektem. 

Im większa zaś jest dynamika 
rozwojowa mtasta, im większe na 
stepuje stloczenie się kamienic, lu 
dzi | pojazdów, im większy w 
związku z rym chaos, im większe 
marnotrawstwo energii społecznej, 
czasu | zdrowia, tym trudniej jest 
wykupić się z niewoli kamienicz- 
ników 1 spekulantów, tym więk- 
szy haracz płaci im ludność mia- 
ota. 


im bardziej rośnie społeczna uży 
teczność przestrzeń I terenów 
miejskich, tym bardzie] stają się 
one niedostępne do planowega spo 
łecznego wykorzystania, tym więk 
sze jest warcholstwo prywamego 
właściciela działki miejskiej, który 
wysokimi, spekulacja syconymi 
cenami za ziemię torpeduje wszel- 
kie planowanie urbanistyczne. 

Ceny na ziemię w mieście 


kształtują się proporcjonalnie do! prywatnej działki 


Marek Pawliński 


stanowiących | 


obecnych i przyszłych usług, ja- 
kie dany wycinek 
świadczyć w gospodarce publicz- 
nej i prywatnej, Ale użyteczność 
spoleczna terenu, jego większa lub 
mniejsza zdolność do świadczenia 
usiug ekonomicznych nie jest dzie 
Jem prywatnego wlaściciela | za- 
łeży od rozwoju si wytwórczych 
miasta, od robót publicznych i in- 
westycfi miejskich, od przyrostu 
ludności miasta, od jego ogólnega 
rozwoju ekonomicznego i spolecz- 
nego. | oo miasto za pieniądze 
publiczne buduje drogi, ulice, roz- 
prowadza sieć wodociągowa - ka- 
nalizacyjną, gazową i elektryczną, 


wytycza i układa nowe linie ka- 
munikacyjne a właściciej działki 
gruntowej jak pająk ma rozpo- 


startej pajęczynie drzemie leniwie, 
ws!uchuje się w rytm rozwojowy 
imiasta, chwyta koniunkturę, i 
windując odpowiednio cenę ziemi 
i wysokość reniy gruntowej, przy- 
wlaszcza owoc zwiększonej (nie 
przez nrego lecz przez spoleczeñ- 
stwo) wydajności terenu, 

„Plan slworzony przez groma- 
de, korzysmy dla gromady, nıe- 
zbędny dla gromady, plan sprawił, 
pisze Corbusier, że wlasność pry- 
watna dać może niespodziewane 
zyski spadające jak ongiś manna 
miebieska", 

„Zagubiona wśród pól, czy w 
sercu miasta działka gruntowa jest 
bezwładna i bezwartościowa. Ale 
niechno tylka rozejdzie się plotka 
a wielkich robotach publicznych, 
które ewentualnie miałyby o tę 
działkę zahaczyć, niech plotka ta 
nabierze jewnych cech prawdopo- 
dobieństwa dzięki podjęciu pew- 
nych badań lub dzięki propozycji 
zakupu, a pierwotna sytuacja tere 
nu raptownie się zmienia”, Mar- 
twa gospodarczo, tania lub bez- 
wartościowa działka zaczyna żyć, 
zamienia się w zlotodajng łyk, 
Jest przedmiotem bezwstydnej spe 
kulacji. 

Im więcej gmina będzie inwe- 
stować, Im więcej będzie wykazy- 
wać uporu w aktywizowanio nr- 
banistycznym |aktejś dzielnicy, w 
Je unormowaniu i nzbrajaniu w 
urządzenia użyteczności publiez- 
nej, tym więcej wiklać się będzie 
w sieci coraz wyższych cen na 
ziemię, tym trudniej będzie mobi- 
Ńzować tereny dla dalszej real- 
zacji planu urbanistycznego. Wla- 
Sny kapitał gminy i społeczności 
miejskiej  odkladający się jak 
lluszcz w cenach prywannej włas- 
ności staje się wrogiem gminy i ha 
mulcem rozwoju. 

I tu tkwi źród'o paraliżu Jaki do- 
tknął współczesne miasta Uzbro- 
jony w kodeks cywilny właściciel 
czy kamienicy 


Zamieszczamy dzisiaj drugą 
€zęść reportażu — noweli tow. M. 
Pawińskiego o polskim morzu 


Część plerwsza ukazala się wezo- 
raj. Red. 
Przez szpare dyktą zabilego 


nkna, przezierały promienie słone- 
czne, padając na twarz śpiących. 
Pierwszy obudzii się Stach. Prze 
tarl zaspane oczy | zaczął tarmo- 
sid Józka. 

— Tel — Wstawaj! — Pańskie 
masz przyzwyczajenia widzęt 

Józlek ziewając, podniósł się pa 
woll, rozcierając zdrętwiale boki 
Wyspany był, lecz kości porzą- 
dnie go bolały. Zbyt twarde było 
legowisko. Po chwili, całkiem na- 
dzy, biegi! po zlotym piasku nad 
brzeg zatoki. Spotkali tam prawie 
wszystkich mieszkańców wage 
nów. Kąpiel w chłodnych falach 
przepędziła resztki snu i pobudzi- 
ła apetyty. Stach, jako obeznany 
z terenem poszedł po zakupy. W 
czasie jego nieobecności Józek za 
‘wart znajoniość z paroma miesz- 
kańcami wagonów. Większość, 
qa stwierdził, była całkiem zado- 


mowiona w swych przedziałach. 
Kiedy Józek wyrazil zdziwienie, 
że mając pracę, a więc i pienią- 
dze — mieszkają tak prymityw- 
nie — ciekawych dowiedział się 
rzeczy. W Gdyni mieszkań wogó- 
le nie ma — mówił wąsaty robot- 
nik, mieszając gotujgce się mleka 
w puszcce od konserw — napływ 
zaś ludzi z całego kraju ogromny. 
Tysiączne rzesze bezrobatnych 
ciągną do Gdyni ze wszystkich 
stron, Pracę znajdują, lecz z mie- 
szkaniem gorzej. Bardziej sprytni 
i mający trochę pieniędzy, klecą 
gdziebądz baraki, wypełnione w 
irzech czwarlych pryczami po trzy 
jedna nad drugą. Władzę niby za- 
braniają, lecz muszą patrzeć przez 
palce na tego rodzaju budownic- 
two, bo gdzież będą ludzie mie- 
szkali. Każda nac powiększa ilość 
baraków. 

Mamy już Drewnianą Warsza- 
wę, Budapeszt, Chińską Dzielnicę 
it d. Za miejsce na pryczy trze- 
ba płacić po osiem złotych tyga- 
dniowo | spać po dwóch. W bara 
ku takim trudno się ruszyć, a w 


terenu może, 


strzeże nietykalności barbarzyń- | 
skich, chaotycznych kształtów dzi- 
siejszego miasta. Renta gruntowa, | 
jak zasieki z drutu kolczastego, bro | 
ni dostępu do ziemi potrzebnej dla | 
spolecznego budownictwa tanich, 
nowoczesnych mieszkań robotni- 
czych, renta gruntowa nie pozwa- 
la na planowe, zgodne z interesem 
publicznym wykorzystanie prze- 
strzeni. 

Naczelny więc problem dalszego 
rozwoju miasta i jego planowej 
rozbudowy tkwi w tym, by głów- 
nym dysponentem terenów miej- 
skich hył NIE PRYWATNY WŁA- 
ŚCICIEL, LECZ GMINA. 

Trzeba wszystkie tereny miej- 
skie, całą tę pstrą szechownicę 
dzialek scalić, ziączyć, przegrupe- 
wać, rozplanować jednolitą wola, 
trzeba, używając  populamega 
zwrotu, całą przestrzeń miasta po 
stawić w stan najwyższej dyspo- 
zycyjności społecznej. 

Pema realizacja postulatów no- 
woczesnego urbanizmu wymaga 
powszechnej mobilizacj ziemi. To 
oczywiście fest niemożllwe bez 


Jedyne źródło prawdy 


W prowincjach niemieckich po- 
łożonych w pobliżu Szwajcarskiej 
granicy, słuchacze radia chętnie 
odbierają audycje ze stacji Bera- 
münster w Szwajcarii. Wielu od. 
biorców tych audycji nie zamyka 
okien, gdy Beromünster nadaje 
wiadomości z całego świata, któ. 
re przeważnie nie s4 zgodne z wia 
domościami, podawanymi przez 
rglajchszaltowany Deutschland- 
sender, | pod oknam| zbierają Sie 
ludzie, słuchający nie ulryzowa- 
nych wiadomości ze Świata. 

Słuchanie nie ocenzurowanych 
wiadomości nie mogło podobać 
się hitlerowskim  szturmowcom, 
którzy donlesk komu należy, że lu 
dność słucha „kłamiiwych" audy- 


Z hitlerowskiej 


W niemieckim miasteczku Trier 
pollejant, będący na służbie, usly- 
szał około godz. 23] hałas gio- 
śnika z jasno o&wietianego miesz- 
kanla. Nawet z ulicy mógl on ror- 
poznać, że odbiomik nastawiony 
był na stację francuską, która wla- 
śnie atakowała energicznie narodo 
wą Hiszpanię : występowała prze- 
ciwko narodowemu socjallzmowi. 
Jak się okazało, właścicielem od- 
biamika był Żyd. którego sąd w 
Trierze skazał na 6 tygodni aresz- 
tu za „zaklócenie spokoju“ w póź- 
nych godzinach wieczornych. Mi- 


nacy odetchnąć | wypocząć po ca 
lodziennej pracy. Poza tym pchly 
i pluskwy zatruwają życie do re- 
szty. Józek, kiedy usłyszał to, nie 
dziwi się, że w wagonach miesz- 
wają robotnicy z portu. Jak się w 
krótkim czasłe przekonał ludzie 
spali gdziekolwiek. Wszędzie by- 
ło można napoikać legowiska. 
Czy to w lesie, czy też „od łodzia 
mi. Stary kuter rybacki, wyrzuen. 
ny przez fale na brzeg był tuksu- 
sowym apartamentem 

Po śniadaniu Józek zagadnął 
Stacha — a jak będzie z robotą. 
gdzie tu się ruszyć? 

Robota! — Co z takle] .oboty 
jak w Gdyni. Co zarobisz ta inni 
z cieble wyciągną. Drogie tu wszy 
stko Jak cholera — chyba, że 
chcesz stale mieszkać w wagonie 
to opłaci el się robić. Wlesz co ja 
myślę? Trzeba kombinować, żeby 
dostać sie na statek. To całkiem 
Inne życie. Pa całym Świecie jeż- 
dzisz i masz wszystko — miesz- 
kanie. jedzenie i forsę. Gadatem 
tu któregoś dnia z jednym mary- 
narzem Czego mi nie naopowia- 
dał. Poradzil mi także, jak można 
dostać się na statek. Grunt to for 
sa. W Gdańsku są agenci, którzy 
za czterdzieści, pięćdziesiąt zło. 
tych dałą pracę na statkach. Cięż- 
ko jest podobno spaczątku, bo są 
ta przeważnie łotewskie i eston- 
skie łajby, na których najgorzej 


zmiany dzisłejszego ustroju społe- 
cznego. Narazie chodzi przynaj- 
mniej a częściową mobilizację zie 
mi, © częściowe uwolnienie ziemi. 
potrzebnej na realizację najbliż- 
szych, piekących potrzeb miasta 
a zwłaszcza jego ludności robotii- 
czej. 

Nawet prezydent Starzyński 
stwierdza, że dla normalnej gospa 
darki miejskiej pozeba, aby co- 
najmniej połowa terenów miejskich 
należała do gminy. Tak się też 
ksztaltuje stosunek terenów gmin- 
nych do terenów miejskich, we 
wszystkich lepiej zagospodarowa- 
nych miastach zachodniej Europy. 
W Polsce nazomiast wedlug da- 
nych przytoczonych przez prezy- 
denta Starzyńskiego, tereny gmin- 
ne stanowią w Krakowie [2 proc. 
wszystkich terenów miasta, w Po 
znantu — 17 proc., w Toruniu — 
24 proc. Rekord jednak bije War- 
szawa. Zgodnie z oświadczeniem 
prez. Starzyńskiego tereny nale- 
żące do gminy stanowią w War- 
szawie tylko 4 proc ogólnega ob- 
szaru terenów miejskich. W ato- 


cji. 
Wirtembergii pojawiło się urzęda 
we wezwanie da ludności, by o ile 
Już w żaden sposób nie mogą żyć 
bez kłamstw ze stacji w Bermün. 
ster, ta niech przynajmniej trzy. 
mają okna pozamykane i nle gor 
szą mnych. 

Jest znamienne, że według opinii 
prasy hitlerowskiej wszystkie sta 
cje sąsiadujących x Niemcami 
państw, a więc Szwajcarii, Fran- 
cji, Belgii, Dan!l, Holandli, a do 
niedawna jeszcze także Czechosio 
wacji, podają falszywe wiadomo- 
da, a jedynym źródłem, z którego 
tryska najczystsza prawda — to 
radio niemieckie 


rzeczywistości 


mo apelacji oskarżonego, sąd w 
Kolonii zatwierdził tea wyrok. 


Loto w prasie w Badenii | w 


0 propagandę pokoju 


Pundacja Rockefellera w Sta- 
nach Zjedn. oflarowała p<wnej ra- 
diostacji w Bostonie powazniejszą 
same z zastrzeżeniem, że stacja ta 
rozpocznie systematyczną kampa- 
nię na rzecz utrzymania pokoju 
międzynarodowego. Audycje roz- 
glośni bostońskiej mają być dada- 
wane w różnych językach. 


placa, a najwięcej wymagają. Ale 
to frajer — grunt zacząć pływać 
I dostać książeczkę żeglarską. Pöz 
niej Juz łatwo — można samemu 
kombinować, bez niczyjej pomo 
cy. Zapisałem soble adres takiego 
agenta. 

Józek słuchał „ zapartym odde- 
chem. Nie chcia'o mu się poprostu 
wierzyć, że tak łatwa będzie mógł 
zrealizować swe marzenia. 

Rozgadali się na całego. Stasiek 
miał wytknięty plan, popracować 
parę tygodni, adłożyć trochę pie- 
niędzy I jechać da Gdańska. Na 
przypieczętowanie spółki Józek za 
proponował, ażeby się napić. Sta- 
Siek spolrzal na nlego i odrzekł: 

Rozumiem cię, ale słuchaj. Ja 
me mam już pieniędzy, do sprze- 
dania też z moich gratów nic się 
mle nadaje. Zdążytem przejesé 
wszystko zanim rozejrzałem się w 
Gdyni. Dzięki tobie zjadłem wczo 
raj kolację 1 dzlslaj Śniadanie, 
Trzeba pamiętać o tym, że jesteś- 
my narazie jeszcze bez roboty 
Mam eoś na oku i może [eszcze 
dziś dostaniemy się tam, ale to 
nic pewnego. Jeśli nie będziemy 
szanowali tych paru złotych, któ. 
re ty masz, może nas mortus po- 
rządnie przycisnąć. Daj spokój z 
wódką | tak się zgodzimy. Wyglą 
dasz na równego chłopaka. 

Ręcę ich splotły sle w serdecz- 
nym uścisku. Drzwi od wagonów 


licy o ołbrzymiej dynamice roz- 
wojowej, w mieście, które leżąc 
na skrzyżowaniu wielkich szlaków 
komunikacyjnych, jest gwaltow- 
nie rozrastającym sie cenırum 
przemysłowym, handlowym | ad- 
ministracymym, w takim miescie 
ziemia gminna w stosunku da zie- 
mi spekulantów terenowych i ka- 
mieniczników jest równie zniko- 
ma, jak ohszar karlowa:ego go- 
spodarstwa chłopskiego, leżącego 
wśród olbrzymich latyfundiów ob- 
szamika Prezydent Slarzyński 
stwierdz#, że nawet w granicach 
najbliższych i najniezbędniejszych 
potrzeh miasta, chcąc wyłącznie 
w drodze zakupu otrzymać poirze- 
bną dla Warszawy ziemię, trzeba 
by było na to nie dziesiątków ale 
setek i więcej milionów złotych, 


Zarząd komisaryczny m. st. 
Warszawy widzi więc swą me- 
moc, rozumie, że nędza mieszka 
niowa Warszawy i jej chaos urba 
nistyczny są w pierwszej mierze 
uwarunkowane prywatnym mono- 
polem na ziemię, Zarząd koinisd 
ryczny nie zrobił jednak nie, by 
skutecznie zmienić ismWejgcy slan 
rzeczy. Nie żądal nowego ustawo- 
dawstwa wywiaszczeniowega, nit 
żądał relormy podatkowej w ia- 
kim kierunku, by można było sku- 
tecznie zdusić spekulację tereno- 
wą i ODEBRAĆ KAMIENICZNI- 
KOW! PRZYROST WARTOŚCI 
JEGO NIERUCHOMOŚCI nie spo- 
wodowany własnymi inwestycja- 
mi kamienicznika. 

Nie dość na tym. Zarząd komi- 
saryczny nie zaprzestał parcelacji 
gminnego zapam ziemi ma cele 
prywatnego budownictwa. Jeżli 
zaś chodzi e wytyczanie mowych 
utie Zarząd komisaryczny chwy- 
ci sie ulubionej w Polsce meto- 
dy: odwołał sie da filantropii po- 
aesjonistów, rozwinął akcję dobro 
wolnego oddawania ziemi pod u- 
lice. 

Na darowtznach daleko ale jed- 
mak me zajedzie, a wytyczanie 
ube jem tylko drobnym fragmen- 
tem tych zadań, jakie dzlá moja 
przed Zarządem miejskim. 

Nowy samorząd Warszawy bę- 
dzie musia! podjąć ag lega, cze- 
go nie dokonał Starzyński. Kome- 
cana jest natychmiastowa realza- 
cja następujących postulstów: 

I) Zaprzestać parcelacji tere- 
nów gminnych na cele prywatnego 
budownictwa. żądać ustawy, kió- 
raby wszystkim miastom zakaza- 
ła tego rodzaju uszczuplania gmin 
nego zapasu ziemi a jednocześnie 


narzucila obowiązek dostarczania 
terenów na cele społecznego bu- 
downictwa mieszkań robotniczych 
1 pracowniczych (T. O. R. społecz 


zaczęły trzaskać — to rohatnicy 
zatrudnieni w porcie wychodzili 
do pracy. Stasiek poderwał sic. 
No to czas i na nas, Józek, Chodz 
my na Kamienną Górę. Przy ho- 
telu „Polska Riviera" mają dziś 
przyjmować do kopania studni. 
Majster oblecał mnie wziąć - ty 
też na ląka nie wyglądasz, Wiele 
masz lat? Siedemnaście. 01 — to 
jesieśmy w równych latach. 

Pod hotelem, którega istnieniem 
Józek był zdziwiony, czekała już 
paru robotników. Stasiek zakręci 
się koło majstra. 

Józek miał wyrażnie straploną 
minę. Czego się martwisz, — huk. 
nął mu nad uchem Stach. — Zdą- 
2ysz się jeszcze natyrać. Widzisz, 
że nie wszystkich wzighH — w 
pierwszym dniu nie trzeba tylu 
ludzi. Jutro cię przyjmą, już io 
obrobiłem. Dzisiaj zabaw się w tu 
rystykę; ciekawe, jak bagry kopią 
kanał portowy. Zobacz soble ta 
wszystko, tylko nie zapomnij 6 
mnie. Przynieś ml coś na obiad, 
ale pamiętaj, kupuj wszystko u 
„Ciotki", Później wytłomaczę ci— 
dlaczego. Na — serwus — trzeba 
brać się do roboty. 

Józek odszedł wolnym kraklem. 
Zainteresowało go wzniesienie 
znajdujące się tuż za hotelem. 
Wspiął się na nie. Piękny rozta- 
czał się stamtąd widok. Pośrodku 
dużej doliny, otoczonej łańcuchem 


ne Instytucje, spółdzielnie mies% 
kaniowe). 

2) Żądać jednolitej dla całego 
państwa, nowej usiawy 0 przymu= 
sowym wywłaszczeniu prywatnych 
terenów miejskich i nieruchomo= 
ści na cele użyteczności publicz« 
nej, przy czym cele te muszą być 
slormulowane tak szeroko, by o 
bejmowaly wszystkie potrzeby pla 
nawej przebudowy i rozbudawy, 
miasta a zwlaszcza potrzebę do- 
starczenia WSZYSTKIM MIESZ= 
KAŃCOM MIASTA TANICH | Al- 
GIENICZNYCH MIESZKAN. Usta- 
wa musi zapewnić tanią I szybką 
procedurę wywłaszczeniową. Wy= 
sokość odszkodowania nie moze 
w żadnym wypadku obejmować 
przyrostu wartości dzialki lub nies 
ruchomości, nie spowodowanega 
nakladem wlasnym wlasciciela, 

Odszkodowanie należy wypla- 
cad nie goiówką lecz papierami 
wartościowymi gminy, hipatecz- 
nie zabezpieczonymi na wywlasz- 
czonej nieruchomości | liczonymi 
przy wyplacie odszkodowania we 
dug kursu nominalnego. 

3) Żądać ustawy, kidraby na- 
kazała wiaściciełom przyległych 
gruntów dostarczać bezpłatnie te- 
renu pod ulice i place miejskie. 

4) Podnieść stawki | zreformo- 
wać podatek od placów nlezabu- 
dowanych lub niedostatecznie za- 
budowanych z zastrzeżeniem pra- 
wa wykupu działki lub nierucho- 
mości przez gminę po cenie poda 
nej przez właściciela w deklaracji 
płatniczej (projekt prof. Bartla). 

5) żądać uowego podatku od 
przyrostu wartości nieruchomości 
z prawem wykupu przez gminę pa 
cenie zadeklarowanej przez włań- 
acela urzędowi podatkowemu. 

6) W nowym ustawodawstwie 
wywlaazczeniowym i podatkowym 
uprzywilejować i chronić drobme- 
go posindacza, dla którego ¡ego 
działka lub nieruchomość jest je= 
dynym ubezpieczeniem się od sta- 
rości i miezdołności od pracy i gwa 
rancją niezbędnego minimum & 
gzysiancjł. 

Oczywiście najlepsze | najbar- 
dziej radykalne ustawodawalwa 
wywlaszczemowe | podatkowe bę 
dzie martwą, rdzewiejącą Mierą, je 
ši mie znajdzie się w ręku ludzi 
reprezentujgcych nie ludność pra- 
cującą miast, lecz właścicieli nie- 
ruchomości | spekulantów. [ dla 
tego walka o robotniczą I pracow- 
niczą obsade rad miejskich jest 
Istotnym ogniwem w akcji zmierza 
Jace] do mobilizacji terenów mie} 
skich na cele użyteczności publicz 
nej, na budowanie nowego funkcjo 
nalnego miasta przyszłości! 


HENRYK KORA. 


wzgórz pokrytych lasem w wiosen 
nej szacie — mala wioska rybac- 
ka — okolona lanami zbóż | ko 
biercami łąk. Pas nadbrzeżny od- 
cinal się zlotą wstęgą plaży. Na 
horyzoncie seledinowa w tym 
dniu, toń Bałtyku, ziewała się z la 
zurem nieba. 


Patrzył jak urzeczony. Promle- 
nie nizko jeszcze stojącego sloñ- 
ca, zamienialy krople rosy w lśnią 
ce brylanty. Nad wzgórzami uno. 
sil się lekkl opar, mieniący się ko- 
lorami tęczy. Pawoli zeszedł nad 
brzeg morza. Miniaturowe fale 
płynęły jedne za drugimi do brze- 
gu — szemrząc nieustannie po 
zlotym piasku. Szedł jak zahypno- 
tyzowany, nie zwracając uwagi, 
te od czasu do czasu, jakaś wię- 
ksza lala zalewa mu nogl. Patrzył 
na potężny żywioł I czul, że ponie 
sle ga on, na swych mocarnych 
barach, ku innemu szerszemu ły- 
ciu. 


Nie zauważył kiedy doszedl do 
budującego się portu. Z zadumy 
wyrwał go 3a:osny skrzyp bagrów 
wdzierających się stalowymi pà- 
szczękami w głąb lądu. józek w. 
tej symfonii pracy słyszał wyraź" 
nie — wiosna, wiosna 1927 rok, 
budujemy polski port. 


Seria nieszezesliwych wypadków 
w górnictwie górnośląskim 


z wraków © 
ko Giesche w 
dobyto zwloki drogiej ofiary 


RE katastrofy górniczej, 
Chromika. które a 
mioszczonć w kosinicy szpitala 
Spółki Brackiej w Mysłowicach. 

Osierocll on dong i licang rodzi- 


nę. 

W podziemiach krpałni „Mi- 
chal“ w Michałkowicach pare 
dniony przy benkowiu tamy po- 
muoniczej cieśla, S3-lemi Makay- 
milian Warme z Siemianowic 
(Michalkowicke 17) ulagł satra- 
cia madem węglowym, przedosta- 
jącym się na miejsce pracy s plo- 
nącego poklada. Preewiesiony da 
la Spólki Brackiej w Sie- 
mianuwicach, snar) w niedzielę 
mimo wysiłków lekanıy. Osierocił 
on równied żonę i liczną rodzinę. 

W niezwyklych okolicznościach 
poniósł śmierć przy pracy w po- 
dziemiach kopalni „Katowice“, 
maszynista kopalniany 29-letni 
Franciszek Noms u Katowie II 
(Żogały 5). Praonjee na popo- 
Indolowej sieni Norza stangł 


w pobliin przewodów elektrycz |kiem czego Nores zginął na miej- 

nych o napięcia 2.000 volt. Z mie-[ sou. Zwłoki porażonega umiesz- 

wyjaśnionych powodów nauciąpił|czana w kostnicy Spółki Brackiej 
Katowicach. 


przeskok prądu = przewodu na 
pozwwóć paez cialo Norasa, skot- 


Nasze święto 


niepodległości 


jako rocznica 
zawieszenia broni w wielkiej wojnie 


v 
dnia 11 listopada, peñebrowz ra- 
diofonia francuska będzie nada- 
wela program specjalny. 

W godzinach porannych ros- 
głośnie państwowe będę nadawa- 
ły reportaże z Londynn, Brukseli, 
Rzym, Warszawy, Bukaresztu i 
Białogradn. Ponad to nadawana 
będzie również transniaja z No- 
wego Jorku i Waeszyngłonn. W 
czasie tego ostatniego reportażu 
adbędzie się tzymimutawa roz- 
mowa między hyłym kombstam- 


Z teatrów warszawskich 


TEATR NARODOWY. „Szale 
stwo“ — sziuka w 3 aktach Char- 
les de Peyret-Chappuis. Przekład 
Leona Pomirowskiugo. 

Sztuka debiutującego bodaj au- 
lora francuskiego mimo wielu wad 
kompozycyjnych woale ciekawie 
przedstawia problematykę życia 


wewnętrznego  starzejącej sie i 
osamatnionej panny. 
Elżbietę w sztuce de Peyret- 


Khappuis trawi oddawna nieuga- 
kzona miłość dn męża młodszej 
siostry. 

Korzystając więc z przygodnej 
mwantury mitosnej siostry wypra- 
wia ją z kochankiem w Swiat, wa- 
wia jej zniknięcie z domu, by la- 
twiej opanować osamotnionego 


męża. 

Udaje ele jej to w zupełności. 

- Elżbieta posiada demoniczną al- 
łę charakteru, żywiołowy choć dła 
wlony dotąd temperament i bez- 
względność w dzialaniu gadna naj 
większych oprawców świata. 

Z rosnącym zalnteresowanlem 
patrzy widz na przedzierzganie się 
tej zgaszonej, zdeklasowanej, roz- 
garyczonej do świata i ludzi sta” 
rej panny w tryumfującą samicę, 
wyciągającą chłonnie ramiona do 
zdobytego kochanka. 

Autor ,doprowadzlwszy bohater 
kę swoją do tak olśniewającej me 
tamortozy — w ostatnim akcie je 
dnak doprowadza ją do klęaki o- 
statecznej 1 rozbicia. 

W chwili, gdy Elżbleta może już 
maya trawiącą ją od tylu lat 
miłość, powraca zbległe kurczę 
czyli młodsza słostra do rodzinne 
go kojca — | mąż ją przyjmuje 
jak mamotrawną córkę. 


Wszystkie kunsztowne zablegi 
Elżbiety, cata jej przemyślna | wy 
rafinowana gra rozbija się o u- 
tajong, lecz niewygasłą miłość po 
tzuconégo męża do żony. 

Debiutujący w dramacie autor 
francuski zdołał narzucić jednak 
z wielką prawdą | subtelnością 
psychologiczną skomplikowaną 
grę uczuć swojej bohaterki, stwa- 
rzając z niej typ wyrazisty, pełny 
i zróżniczkowany. 

Mniej mu się udały jednak fi- 
gury drugoplanowe, zwłaszcza po 
staci męskle są zupełnie maneki- 
nowate, bez kośćca psychicznego, 


rola ich w akcji jest zupelnie 
bierna. 
W ciekawej i zróżniczkowanej 


roli Elżbiety wysłąpiła p. Eichle- 
równa, stwarzając postać bujna, 
skomplikowaną, o wybitnej aile 
sugestii (zwlaszcza w pieraszych 
dwuch aktach). 

Rolę kwilgcej Marty dość prze- 
konywająco, choć zbyt jednotono- 
wo odegrafa p. Elżbieta Baraz- 
czewska. 

Doskonały typ Matki «6 demo- 
nicznej niemal sile wyrazu stwo- 
rzyła p. Dulęba. Nader wymowne 
i precyzyjne pod względem techni- 
ki aktorskiej hyły również kreacje 
pp. Małynicz i Broniszówny. 

Niewiele pola do popisu m 
względu ma ubóstwo «wych ról 
mieli pp. Bialoszyński 1 Mileckl. 

Reżyseria p. Cwojdzifiskiego po 
mysłowa, dekoracje p. Pronaszki 
celowe | oszczędne. 

Przekład p. Leona Pomirowskie 
go gietk 1 poprawny. 

I. N. M. 


sorioumis Thom, | tem merken w Reihondes 


i byłym kombenunsee francoskim 
w Waszyngtonia. 
—_— 


Pokwltowanla 


Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w Polsce kwituje 2 
odbioru następujących kwot, wpła- 
conych na cukier dla głodnych dzie 
ci w Hiszpanii. 

Centr. Zw. Rob. Przem. Budowla- 
nego tos Landa 43,15. 

Gawliński Piotr — Łyczkowiece — 
16,50. 

Zusia Krajowa Związków żydow- 
Ah XVI rata 1.000.—. 

tam. Nogala, Łódź 6—. 

<mząd Główny Związku Zaw. Rob. 
Pomorie Wiókienniczega 1.000— 

Zug Spożywczy Oddział w Bo- 
anoweu 7,10. 

Oddsinl Wysoka Centr. Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego 55,60. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Chemi. 
grafów 1 Litografów 40—. 

Administracja „Dziennika Imdowe 
go“ 5—, 

Dzialnica P. P.E. Strzemiesryme 
14,46. 

Zaiązek Robotników Przem. Me- 
talowego Oddsial Ustroń 76,70. 

Związek Drukarzy, Oddział Kra- 


Meda Krajowa Ewiąsków 2ydow- 
eh XVII rata 1.000.—. 

mumia Gieraga, Ozorków $ 

Deba: Okemioznyck Wysoka 
Lo 

Esvigaek Chemicznych Omiclón — 
be 

Rada Związków Zawodowych w 
Crete 8145. 

Weise Robotników Cukrowni — 
Oddzial Ciechanów 30,30. 

Zrolgeek Zawod. Prac. Brandy Hi 
nematograficmej 11—. 

Związek Budowlany 
Btreemleasyos 6,77. 

Związak Budowlany — Oddzial d- 
ugustów 15,18. 

P.P.A. Wioolawek 35 

Rada Ewigaków Zawodowych Ozę- 
stockowa 110—. 

Beda Dpto tomi Bi 
serere tn 


Oddział 


P. 6, WODEHOUSE 


| y si DWORZ 


— Ja tymczasem liczyłem, ża 


długo. Mieszkam w Walsinglord Hall i ałyszalem, 


te spodziewają się tam pani. 


— Jak się to stało, 3a pan zamieszkał we dworze? 

— Pomytlalem, że milo będzie pobyć trochę z Tub- 
bym. Potrzebuje opieki braterskiej. 

— Ale skąd pan wiedział, że on tam jest? 

— O, takie rzaczy się rozchodzą. Mówił mi, że 


myśli pani o kupieniu dworu? 
— Tak. 


— A więc wizyta będzie krótka? 
— Niesłychania krótka Czy wraca pan tam teraz? 


Podwioze pana. 
— Dziękuję. 


— Chyba, że ma pan więcej bijatyki ulicznej przed 
sobą. 
— Nie, dosyć na dzień dziniejszy. Słyszałem, że 


odwiedziła pani New York? 


— Tak, wróciłam przedwczoraj. Musiałam poje- 
shać zobaczyć sią ze awym zdwokaiem w sprawie 


WEŁNY * JEDWABIE - 
IKONOPKA i REDULSKI Mi UBIORY MĘSKIE 


rzełożyła 
WNA 


zu 


spotkamy sig nieza- 


MARSZAŁKOWSKA 1 


ATERJAŁ 


podatku dochodowego. Ci panowie za skarbu maja t 
zupełnie absurdalne żądania. 
— Wyciskają bogaczów? 
— Starają się wyciskać bogaczów. 
— Mam nadzieję, że obdarli panią do kości. 
— Nie, jeżeli chodzi o ścisłość, wyszłam z tego | 
obronną ręką. Ma pan papierosa? 
— Proszę. 


— Dziękuję. Tak, wygrałam na całej lnii. 


— To zupełnie wygląda na panią. 


bieta. Była — 


Józio znowu poczuł w sobie to mimowolne uwiel- 
bienie, jakiego doznał przy spolkaniu z księżną, — 
a jednocześnie niechęć pomieszaną z podziwem, jaką 
odczuwają ludzie w zetknięciu z tą kobietą. Nie wy- 
magająca wysiłku łatwość, z jaką przekraczała 
wszystkie zapory i płynęła spokojnie przez życie na 
grzbiecie fali — obrażała w Józiu poczucie konstruk- 
cji dramatycznej Była ona tak niewatpliwie czar- 
nym charakierem, że wydawało się nieuniknione, i2 
w końcu musi ją pokazać los. Ala nie karał nigdy, 
Kto wysunął zasadę, że Dobro musi zawsze zatrium- 
fować nad Złem, nie znał księżny Dworniczek. 

Józia przyglądał się jej, jak siedziała, paląc papie- 
rosa i uśmiechając się spokojnie da jakiejś myśli, 
która zdawała się ją bawić — i próbował zanalizo- 
wać mordercze uczucia, jakie w nim budziła ta ko- 
jak stwierdził już — niezwalczona, 


Str. 5 


Wi 
POSTRZELENIE. 

We wai Skrzynne, pow. wielañ- 
ski. do znajdującej się w miesz- 
heels 17-letn. Marianny Świercz 
oddano dwa strzały rewolwerowe, 
które zraniły ją ciężka w głowę i 
rękę W stanie groźnym przewie- 
ziono ja do ezpitała.. Jak sie aka- 
sle — zamachu dokonał 25-lemi 
Bolesław Zgodziński na tle za- 
nu 

USIŁOWAŁ PORWAĆ 
SLETNIEGO CHŁOPCA. 

W sobotę twiłował jakis nie- 
many osobnik porwać wychodzę- 
cego z ochronki w Buku 5-letnie- 
m chłopca, Zabickiego. Posadził 
pa dziecka przemocą na rowerze 
1 odjechał na dworzec kolejowy, 
gdzie aamierzał ściągnąć z porwa- 
nego płaszczyk. Zostal jednak 
spłoszony i, nostawiwezy zaplaka- 
nego chłopca na drodze, odjechał 
© strong Stęszewa. 

SMIERTELNY WYPADEK. 

W eobote uległ tragicznemu 
wypadkowi Walenty Weroniczak. 
Zajety byl en przy zwózce drze- 
wa. W pewnej chwili wóz ugrzązł 
tylnym kołem w hłocie i przewró- 
cil się. przygnistając całym die 
asrem Weroniczaka, który szedł 
ohok. Weroniezak poniósł śmierć 
mt miejscu. 

USIŁOWAŁ ZABIĆ 
DYREKTORA FABRYKI. 
Na tle konfliktu «łużbowego 


iadomości 


Polski 


dokonał kasjer lwowskiej fabryki 
cukierków „Nowa Fortuma”, Cza- 
baty, zamachu rewolwetowego na 
dyrektora tej fabryki, Gluzinskie- 
go. Glnziński odniósł lekką =e 
Czmbaty został zresztownny. 


POD ZARZUTEM 
UŁATWIANIA NABYWANIA 
NARKOTYKÓW. 


Niezwykły proces rozpocznie 
się niebawem przed sądem okre 
gowym w Stanisławowia. 


Na ławie oskarżonych zasiądzie 
Samim lekarzy słaniaławowskich 
pod zarzutem ułatwiania b. m- 
rzędnikowi Chudzikiewiczowi na- 
bywania w miejscowych aptekach 
różnego rodzaju narkotyków. 


Madz 
cs 


ZAŻYJ 
NATYCHMIAST 


MOTOPIRYNY 


» MOTOR” 
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Dział gospodarczy 


Hodowla zwierząt rzeźnych jest 
jednym z najważniejszych działów 
produkcji ralnej. Przez długi czas 
znaczenie jej było zapoznawane, póź 
niej zwracano uwagę na nią wyłącz- 
nie jako na artykuł eksportowy, a 
me ostatnio czynniki miarodaj-| 

ją baczną uwagę na ten 

Sane i jego najlepsze rozwiązanie 

pod kątem widzenia zbytu na ryn- 

kach wewnętrznych przystąpiono 
Dd ws 


Miejakg, Targowicg na bydło, chłod- 
nię, fabrykę sztucznego lodu i urzą- 
dzenia sanitarne, 

Targowica daje hodowcy możność 
bezpośredniego zetknięcia się x rzeź 
nikiem i masarzem, rzeźnia zaś bada 
zwierzęta przed, podczas 1 po uboju, 
dając spożywcy pewność, It mięsa 
jest zdrowe. De organizacji obsyild 
targowicy, rej spędów, ak- 
cji finansowania hodowl, finansowa 
nia zakupu i pośredniego regulowa- 
nía can utworzono organ handlowy 
pod nazwą Krakowska Miejska K=- 
- pam 

Kasa Targowa postawiła soble a 
główne zadante: 1) wpłynąć na zu 
żenie producenta do konsumanta 
przez wyeliminowssw binam po 
ita 

2) informować wszystkie zaintere 
sowane czynniki o cenach, zapotrze- 
bowanlı i koniunkturze, 

3) finansować produkcję 
wszystkich jej fazach, 

4) spowodować obsyłanie targowi- 
cy krakowskiej w potrzebną Ilość 
zwierząt rzeźnych, 

5) finansować zakupy uskutecanio 
na na targowicy, 


6) esprñailnd 1 Wed. 


7) współdziałać z organizacjami za 
wodowyml z samorządem gospodar. 
czym, 

8) współdziałać z rozwiązywaniu 
wszystkich ragadnień na polu zbytu 
bydła | trzody chiewnej, przetworów 
mięsnych 1 ubocznych produktów u- 
boju, jakoteż podejmowanie inicjaty 
wy w tych sprawach. 

Zbliżenie producanta do konsumen 
ta uskutecznia Kasa Targowa przez 
to, że umożliwia tak hodowcy, jak 1 
handlarzowi, sprzedaż na targowicy 
bezpośrednio rzeźnikowi, przez wy- 
płacenie mu w dniu term:.u cajej 
gumy sprzedały, przez zalatwienie 
za niego wazysikich czynności «ią 
zanych z wyladowaniem, umieszcze- 
niem w stajniach, czyszczeniem, kar 
mieniem jakoleż przez przyjęcie 
zwierząt rzażnych do  komisowej 


sprzedaży, 

Dział komisowej sprzedaży daja 
zarówna wielkiemu jak i też średnie 
mu | małemu rolnikowi mażność zby 
cla swych produktów hodowlanych 
na targowicy wlelkomiejaklej | uzys 
kania gospodarczo uznsadnionej ce. 
ny. Traktuje ale każdego poszczegól 
nego komlsanta, choćby tylka jedną 
sztukę zbywał na równi 2 dużym 
komisantem stale pracującym 1 tar- 
gowicę obsyłającym — poza tym po 
piera się organizowanie wspólnych 
transportów włościańskich. Czynno- 
ścią tą zajmują sie w terenie MO 
dzielnie, organizacje rolnicze, zuge 
ki hodoweów it. p. 


Należy sobie życzyć, by usim 
mające na celu uregulowanie wapat 
kich problamów zhytu zwierząt mé 
nych rozwiązywały ten problem nie 
jednostronnie t. j. w kierunku uprzy 
wilejowania pewnych warstw, lecz 
by uwzględniały interesy hodowców, 
konsumentów samorządu terytorial- 
nego jako właściciela targowisk i 
rzeźni, a nadawszystko, by trakto- 
wały te problemy z punktu widzenia 
interesów Państwa. 


| U aS 
i Józio doszedł da wniosku, że właśnie okoliczność, 


| iż nic nie może jej dosięgnąć — była źródłem jego 
niechęci Nie miała serca, a tylko wielką ilość pie- 
niędzy — i io pozwalało jej stawać przed światem 


w potrójnej zbroi. 


skałę. 


— To przyprawia 
— Przepraszam? 


udusić. 


Roześmiała się. 
młodzieńcem. 
— Zdaje mi się, 
zbytnio. 


zmawał uczucia zupełnej bezsilności, jakgdyby był 
bardzo maleńką falą, uderzającą o wielką niezdobyla 
Nie ulegało wątpliwości, że Skarb Stanów 
Zjednoczonych odczuwał to samo. 


o szaleństwo — rzekł, 


— Myślałem tylko, że nie ma sposobu, by porząd- 
ni ludzie mogli dać sobie z panią radę, 

— Wygląda pan tak, jakby miał pan ochotę mnie 

— Nie, nie — zaprotestował Józio. — Tylko bić 
panią po głowie takim miedzianym dzbanem i pa- 
trzyć, jak się pani wije. 

— Wydaje sę pan wciąż tym samym ujmujacym 


że żadne z nas nie zmieniła sie 


— Ale pańskie warunki, zdaje się, uległy zmianie. 


z całej pj 


y: 


Gdy słyszałam o panu po raz ostatni, był pan mary- 
narzem na okręcie włóczęgów. 


(D. c. n.). 


DZIŚ, ŚRODA, 9 LISTOPADA B. R. 
1635 Sylwetkj Intnietów staropolskich, 
17.00 Powrót Jóxela Piłsudzkiego E 
Magdeburga — dr. Wacław Lipläski. 
1140 Andyeja w dnin Święla Straży 
Granicznej. 

1840 „Jednoetka czy xbiorowodó" 
dyskusję zagają Marian Eile i Jerzy 
Michałowski. 

19.00 Koncert rozrywkowy. 

21.00 Opowieść o Chopinie: „Euindy“, 


WOLA CYRUSOWA. 


W odległości 10 xim. od Brzezin 
© województwie łódzkim w gminie 
Dmosin leży cicha wioska Wola 
Cyrusowa. Wloska ta w r. 1868 by- 
la terenem walk powstańczych, W 
których brali udział chlopi - kosy- 
nlerzy, z Piotrem Rypałą na czele. 
Ruchliwa włoska dla uczczenia 
pamięci powstańców m roku 1868 
ufundowała granitowy  pomnik 
z wykutym napisem: „Chłopam — 
bojownikam o Niepodległość w roku 
1863 — Ziemia Brzezińska". Odsto- 
nięcle tego pomnika nastąpi w dn. 20 
listopada. 

W dn. 31 października Wola Cyru- 
sowa obchodziła jeszcze jedna Świę- 
to — święto radiofonizacj. Wies, 
licząca 80 gospodarstw, została cal- 
kawicle zradiofonizawana. 


ŚRODA, 8 Ilstopadn 

WARSZAWA I: 6.85 Gimnastyka. 
850 Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 
1.15 Muz. (płytyj. 8.00 Aud. dla 
szkół. 11,00 „Strażacy jadą" — stu- 
chowiako dia dzieci młodszych. 11.25 
wesołe uwertury (płyty). 12.03 Hej 
nal 15.00 Z oper Stanisława Monin- 
azki. 16.30 Muz. obladowa (z Łodzi). 
16,00 Dziennik 1 wiad. gosp. 16.20 
Czy dziecka powinna mieć własne 
plenigdze — pog. 16.25 „Sylwetki 
lutniatów staropolskich", 17.00 Po. 
wrót Józefa Pitmdakiego = Magde- 
burga — odczyt. 1715 Kwartet 
smyczkowy z Krakowa, 17.40 Aud. 
w dnu Święta Straży Granicznej. 
18.00 Aud. din wel, 1430 „Nasz de- 
zyk", 1840 „Jednostka czy zhlaro- 
wość?" — dyskusja, 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.85 Dziennik. 21.00 
„Opowieśń o Chopinie“. 2145 Poarja 
wisku złotego. 22.00 Toscanini (pły- 


ty). 2255 Przegląd prasy I ost. 
dzien. 23.06 Wiad. z Polaki w jez 
angielskim. 


WARSZAWA II: 14.00 Tria Pob 
skiego Radia 16.00 Rewia francu- 
skich plasniarzy (płyty). 16.00 Kar- 
łowicz i Różycki (płyty). 16.40 
Wiad. sportowe 1 pare inform, 16.50 

Kącik solistów: Śpiewa Eugenia 
Kryńska. 17.10 Pog. skt 1 spol 
1725 życie kulturalna stoliey. 17.35 
Program. 1740 Mur. tan. (płyty)- 
21.00 Muz. tan. (płyty). 22.00 Eke- 
parymentalny Teatr Wyobrafni: 
„Korsarz" Byrona w oprac, St, Ro- 
gowskiego, 22.30 Koncert popular- 
ny (płyty). 23.05 Mozart (Nowe na- 
grenia). 


CZWARTEK, 10 ¡jampada.. 


WARSZAWA I: 6.50 Pień. 635 Gim 
nastyka. 6.50 Muz. — płyty, 7.00 Dzien- 
mik 7.15 Mas, — płyty. 800 Amd. - 
szkół. 11.00 „Od Krakowa“ —por. mz. 
dla szkół power (z Krakowe). 1 
Z twórczości Stotkowekiego i Młynaz- 
skiego — płyty, 1157 Hefneł. 12.03 And. 
„ołada. 15.00 „Po 20 Imach“ — pog. 
dla młodzieży. 1515 Maz. obiadowa 20 
Lwowa. 16.0 Dziennik i wiad. giet 
dowe. 16.15 Stalowa Wola — pog. da 
mlode. licenlnej. 1635 Piękne narm 
Polska cols — audycja zbiorowa. 1735 
Mikrofony na alicach Warszawy 10 lie 
opada 1918 r. — fikcyjna trenamieja 

przeszłości. 18.05 „Da precy" dla 
mło. wiejskiej. 1830 200 lm żolnie. 
rea polskiego. 19.00 Przem. Pama Pr 
denta Mościckiego. 19.15 Saluklem Mar- 
mułka Józeja Pilrudekiego. 20.00 Kon 
ceri muzyki polskiej w wyk. Mate! O 
P. R. pad dyr. Zdziełnwa Górzyńskiego. 
20,40 Delennik. 21.00 Pochodnia wie- 
ków. 2130 Cspstrzyk. 2240 Spełnione 
proroctwa — oudyeja literacka. 22.50 
„Ojesyana“ — pszłm Feliksa Nowowiej- 
skiego, 23.00 Ostet. dziennik. 23.05 Kon 
cer propagandowy muzyki polskiej 
Wyk. Orte P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
a Ewa Bandrowska - Toreka (Eples) 


WARSZAWA II: 14.00 Kwiniet Al. 
Misznławicza. 15.00 Koncert popularny 


— płyty. 16.00 Solidei: Wyk.: Kama 
Norka - Górecka — snpram, Jan Bas 
reżyński — fortepian. 16.35 Program a 


Warszawy I, 10.05 And. informacyjne. 
18.30 Program z Worszewy 1. 23.00 Ze- 
spół Rymast. 


a LSS 
Ddcowiedzi redakcji 


Ob, Jan Tomków — wyfaśnia- 
my, że kolportaż prowadzimy 
przez Tow. ,,Ruch", dokąd prosi- 
my zwrócić się z zamówieniem. 


Robotnicy czytajcie 
popierajcie swoje pisma 


Str. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Dnia 18 grudnia w wyborach do Rady Miejskiej wszyscy ludzie 
pracy głosują na listę kandydatów Polskiej Partii Socjal.stycznej 


i Związków Zawodowych. 


Po wyborach do Sejmu 


Wybory do Sejmu odbyły się w 
całkowitym spokoju.  Głosowali 
przeważnie urzędnicy, kupcy i rze- 
mieślnicy, Jak było do przewidze- 
nia, w okręgu nr. 80 uzyskali man 
daty pp. dr. Starzewski i Jahoda- 
Zólkowski. Nieco odmiennie przed 
stawiała się sytuacja w okręgu nr. 
81, gdzie mieszka ludność robot- 
nicza. Tutaj kandydat „ozonowy”, 
p. Skotnicki, uzyskał zaledwie 15 
tys. głosów, Żydzi głosowali na 
dr. Schwarzbarta, który dostal 
blisko 20 tys. głosów. 

W ostatnim dniu przed wybora- 
mi „Ozon“ prowadził agitację za 
pomocą radia, odsądzając od czci 
i wiary wszystkich tych, którzy nie 
chcą brać udziału w głosowaniu. 
W agitacji „ozonowej“ postugiwa- 


ti się hasłami antysemickimi, 

Wymownym jest upadek dr. 
Rozmarynowicza, który stał na dru 
gim, a za tym uprzywilejowanym 
miejscu, na liście kandydatów. P. 
dr. Razmarynowicz wydał przed 
wyborami broszurę p. t. „Garść 
moich myśli“. Nie wiele mu to 
pomogło. Pozostała sama garść 
bez myśli — i, co gorsza dla kan- 
dydata, bez mandatu. Kandydat 
ten ma specjalnego pecha. W wy- 
borach do Rady miejskiej w r. 1933 
również przepadł. 

W stosunku do wyborów sejmo, 
wych w r. 1935 odsetek oddanych 
glosów wzrósł o 5 procent. Wzrost 
ten przypada na głosy żydowskie, 
jak wiadomo bowiem, w 1935 r. 
Żydzi zbojkotowali wybory. 


Jak już donosilismy, „Ozon“ do 
wyborów miejskich idzie pod szyl- 
dem  „Chrześcijańsko - narodowy 
front samorządowy”. 

Onegdaj w „Kurierze“ ukazała 
się notatka o zwróceniu się przed- 
stawicieli tego „frontu“ o poparcie 
do p. wojewody, gen. Łuczyńskie- 
go i arcybiskupa Sapiehy. 

Czegóż chcą „ozonowcy” od wo 


o poparcie 


jewody? Na czym ma polegać jego 
poparcie? 

Można się domyśleć, czego chcą 
„frontowey“ samorządowi i jak ro- 
zumieją poparcie p. wojewody, 
Sądzimy, że p. wojewoda takiego 
poparcia, jakiego sobie życzą, im 
nie udzieli i zajmie wobec wybo- 
rów stanowisko bezstronne, zgod- 
ne z ustawą i z zarządzeniem p. 
premiera. 


ZE SLASKA 


Po wyborach na Slasku 


Na Śląsku było cicho i głucho „Ozonu* na Śląsku — 19.877 gło- 
aż do samej niedzieli. Tu i owdzie sów, a p. dr. Kujawska (4-ła na 


13 listopada Kraków pracujący uczci 
XX rocznicę Niepodległości 


Robotnicy! Pracownicy! Chłopi! Kobiety! Młodzieży! 
"TOWARZYSZE | TOWARZYSZKII 


Lat temu dwadzieścia w gruzy walila się niezmierzona potęga 
trzech tronów zaborczych! Ze zgliszczy wojennych i z oparów prze- 
lane] krwi rodził się nowy porządek rzeczy. Na ziemiach polskich 
obalone zostały słupy, dzielące żywe ciało polskiego narodu na trzy 
zabory. POWSTAŁA NIEPODLEGŁĄ RZECZPOSPOLITA POLSKA. 


Lecz dzieło odrodzenia państwowości polskiej okupione została 
ogromnymi ofiarami, ponoszonymi przez polską pracującą klasę. 
W podziemnym wysiłku Polskiej Partii Socjalistycznej, w rewolucji 
1905 roku, w czynie zbrojnym Legionów i P. O. W., w walkach pa- 
watańczych ludu górnośląskiego, w znojaym wysiłku proletariatu 
Sląska Zaolzańskiego, WSZĘDZIE KLASA ROBOTNICZA ZORGA- 
NIZOWANA POD CZERWONYMI SZTANDARAMI SKŁADAŁĄ 
HOJNE OFIARY WOLNOŚCI, MIENIA | ŻYCIA. Te samotne mogiły 
bohaterów sprawy Wolności nie będą przez nas zapomniane! Im 
przede wszystkim cześć w wielkie święta Niepodległości, 

1 dzisiaj nad światem klebig się czarne chmury. Powszechna nle- 
pewność losów ludzkości, miorderczy wyścig zbrojeń, próba ustano- 
włenia dyktatury nad całą Europą, to wszystko zmusza DO BEZ- 
USTANNE] CZUJNOŚCI I POGOTOWIA KLASY PRACUJĄCEJ 
wobec wydarzeń, które nadejść mogą 1 od których zatrzęsie się 
znowu świat w posedach. 

świadomi naszych obowiązków wobec niepodległej państwowości 
polskiej, DOMAGAĆ SIĘ JEDNAK MUSIMY, BY W POLSCE LUD 
PRACUJĄCY BYŁ NARESZCIE PEŁNO-PRAWNYM GOSPODA- 
RZEM. Chcemy WOLNOŚCI I OBYWATELSKICH PRAW, chcemy 
PRACY I CHLEBA, chcemy sami stanowić o swoim losie i swojej 
przyszłości. Zbyt wielką cenę płacił lud roboczy za Niepodległość 
ojczystego kraju, by wyzbyć się swych plerworodnych praw. 
W rocznicę Niepodległości, niechaj rozlegnie się wielkie wolanie 
O POLSKĘ LUDOWĄ, O POLSKĘ ROBOTNIKÓW [ CHŁOPÓW. 


Wzywamy Was do udziału w uroczystościach, które odbędą się 
w Krakowie W NIEDZIELĘ 13-go LISTOPADA 1938 R. 
Organizacje robotnicze gromadzić się będą na swoich miejscach 


zbiórki, skąd przybędą pod Dom Górników przy Al. Krasińskiego 16. 
O godzinie 9.30 rana wyruszy 


Manifestacyjny pochód 


który przejdzie ulicami miasta na Rynek Główny, gdzie odbędzie się 


Wielkie Zgromadzenie Ludowe 
Przemawiać będą przedstawiciele stronnictw politycznych, zasłużeni 
bojownicy walk o Niepodiegłość oraz delegat robotników polskich 
ze Śląska Zaolzańskiego. 


Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobla pierś czerwonym goż- 
dzikiem. 

WSZYSCY NA MANIFESTACJĘ! 

NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNICZO-CHLOPSKI! 

NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKĄ LUDOWA! 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
W KRAKOWIE. 
KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU XX-LECIA NIEPODLEGŁUSCI 
W KRAKOWIE. 


A ee 
Baczność Nowy Sącz! 


W 20-ią racznicę Niepodległości) tniczego w Nowym Sączu urządza- 
Polski — Polska Partia Sacjalisty- | ją dn. 10 listopada b. r. o godz. 8 
czna, Klasowe Związki Zawodowe) wieczorem w sali Domu Robotni- 
i Towarzystwo Uniwersytetu Robol czego 

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ. 

W części artystycznej biorą u-|czna Robotniczego Towarzystwa 
dział: Robotnicze Towarzystwo | Przyjaciół Dzieci. 

Spiewacze „Echo“, Orkiestra ŻZK.| Okolicznościowe przemówienie 
Robotniczy Teatr i Sekcja artysty wygłosi tow. dr. R. Szumski, 

Podhalański OKR. PPS. 

Klasowe Związki Zawodowe 

i TUR. w Nowym Sączu. 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI, 


odbywały się wiece wyborcze, je- 
dnak przy nikłym zainteresowaniu. 

Jedynie w Chorzowie doszła na 
wiecu „Ozanu* do ciekawego wy- 
stąpienia przeciw dr. Kujawskiej, 
wiecznej kandydatce na posła. Gdy 
pani ta przemawiała, oświadcza- 
jąc, że wojewoda Grażyński życzy 
sobie, by wszyscy brali udział w 
głosowaniu i że kobiety winny glo 
sować na p. dr. Kujawską, wystą- 
piła p. Niepokojczycka, b. prezes- 
ka Zarządu Tow. Polek. która w 
ostrej formie postawila p. dr. Ku- 
jawskiej szereg ciężkich zarzutów. 
Opinia o p. dr. Kujawskiej, wypo- 
wiedziana przez p. Niepokojezyc- 
ką, a więc należącej do tego sa- 
mega obozu, co p. dr. Kujawska, 
była druzgocąca. Pod wrażeniem 
tych słów zemdlała kandydatka na 
posła, dr. Kujawska. Na sali pow- 
stał tumult nie do opisania, po 
czym zemdlała p. Niepokofezycka. 
Taki był przebieg wiecu „ozono- 
wego” w Chorzowie. 

Za to bardza ożywlone były o- 
statnie noce, poprzedzające nie- 
dzielę wyborczą. Przez ulice miast 
1 osiedli przeciągały silne grupy 
smarowników, zalepiających okna 
wystawowe i mury kamienie afi- 
szami i odezwami „Ozonu*. Ta- 
kiega zalewu afiszów, nalepek i 
ulotek jeszcze nigdy nie była na 
Śląsku. Koszta takiej propagandy 
wyborczej muszą być tak sama 
ogromne. 

Była to nie tyle propaganda za 
kandydatami, ale wyzwiska pod 
adresem tych, którzy nie pójdą gło 
sować, 

Agitacja „Ozonu* odniosła 100- 
proc. skutek u Niemców 1 Żydów. 
Przyczyniły się do tego powodze- 
nia odezwy Niemców i Żydów, 
wzywające swoich współwyznaw- 


| iscie) — 25.672 głosy. 


o : 

W pow. katowickim uprawnio- 
nych do glosowania było 128.000 
osób. Głosowała 116.000. 1 tu zno- 
wu dwaj pierwsi kandydaci pobili 
„O całą długość” następnych kan- 
dydatów. P. Diugiewicz, jako 1-y, 
otrzymał 45.409 glosów; p. Łysz- 
czak, jako 2-gi — 50:548 głosów; 
p. Wąsik z ZZP otrzymał tylko 
33.586 głosów; p. Wawrzon, dzla- 
łacz ,Ozonu", tylko 34.498 głosów. 


W okręgu  świętochłowickim 
oraz Tam. Góry i Lubliniec, upra- 
wnionych do głosowania było 
174.463 wyborców; głosowało 
156.309. Otrzymali głosów: nr. 1 
Jan Pietrzak — 92.866; mr. 2 ad- 
wokat Teodor Bartuś — 65,722; 
nr. 3 Jan Zejer — 51.219; nr. 4 
Józef Kalaczuch — 26.870, Tu tak 
samo wygrali wyścig pierwsi kan- 
dydacl. 

Okreg Rybnik — Pazezyna spra- 
wit niespodziankę Zw. Powstañ- 
ców. Tu przepadł stojący na dru- 
gim mlejscu prezes okręgowy Zw. 
Powstańców i „obersenator“ Pie- 
choczek. Pobił go kandydat, stoja- 
cy na 4-tym miejscu — Emaneul 
Tomas. Uprawnionych do gtoso- 
wania było 210.567 wyborców; 
glosowało 174.511. Abstynentów 
było więc 36.000. Otrzymali gło- 
sów: nr. 1 Józef Pisarek — 78.570; 
nr. 2 Ludwik Piechoczek—57.641; 
nr. 3 Jan Ligon — 52.532; nr. 4 
Emanuel Tomas — 64.188, 

W okręgu Bielsko - Biata - Cle- 
szyn uprawnionych do glosowa- 


ców do gremialnego udziału w wy | nia było 172.900 wyborców; gło- 


borach. To też Niemcy i Żydzi gło- 
sowali, jak mur. Tym się tłoma- 
czy, że wszędzie 
dwaj pierwsi kandydaci. 


Widzimy to wyrażnie w okręgu|nr. 3 Anton; 


sawalo 131.460. Otrzymali gło- 
sów: nr. 1 Klemens Matusiak (szef 


przechodzili| „Ozonu* i b. endek) — 46.425; 


nr. 2 Aloizy Machalica — 59.181; 
Wieczorkiewicz — 


przemysłowym. W Kałowicach 1) 76.170; nr. 4 Józef Gruszka — 


Chorzowie uprawnionych do gło- 


20.158. Tu Niemcy i Żydzi z Biel- 


sowania było 153.066 wyborców; | ska zrobili kawał p. Matusiakow!. 


głosowało 120.421. 
kowski (I-szy na liście) otrzymał 
74.827 głosów; 2-gi na liście, p. 
Rostek — 51.335 głosów, 3-ci na 
liście p. Kandora, gen. sekretarz 


Min. Kwiat-| stojacemu na 


1 miejscu. Zbojko- 
towali oni tego kandydata i oddali 
głosy na 2-go 1 3-go kandydata. 
Liczba abstynentöw przekroczyła 
cyfrę 40.000. 


Memey stwierdzają swój znaczny udział 


w wyborze „ozonowych'” kandydatów 


Że Niemcy brali liczny udział w 
wyborach sejmowych, stwierdzają 
wszyscy objektywni sprawozdaw- 
cy. Stwierdza to także organ Niem 
ców śląskich „Kattowitzer - Zei- 
tung“ w artykule pod tyt.: „Przy 
współudziale Niemców!” 

„Kattowitzer Zeitung“ oświad- 
cza, że Niemcy glosawali maso- 
wo. Masowy ich udział w wybo- 
rach ujawnił się choćby w Bielsku 
Białejj gdzie Niemcy dali nakaz 
zhojkotowania czołowego kandy- 
data „Ozonu‘, Matusiaka, a odda- 
nia głosów na Wieczorklewicza i 


Machalicę. W rezultacie Matusiak 
poniósł ciężką klęskę, a wybrani 
zostali: Wieczorkiewicz | Macha- 
lica. „Kattowitzer Zeitung“ pisze 
dalej, że ohóz rządowy winien u- 
znać lojalne stanowisko Niemców, 
którzy dopomogli „Ozonowi” prze- 
de wszystkim do osiągnięcia pro- 
centowo wysokiego udziału w glo- 
sowaniu na Śląsku. Pismo to o- 
świadcza dalej, że fakty te muszą 
mieć swoje konsekwencje, a czyn- 
miki miarodajne muszą dać temu 
wyraz. 


Zycie Robotnicze 

ZEBRANIE OKR. PPS. WY- 

DZIAŁU RADY ZW. ZAWODO 

WYCH odbędzie się dziś a godz. 

6.ej wiecz. w lokalu Rady Zw, 
Zaw, Warszawska 17. 

OKR. PPS. 
Rada Zw. Zaw. 


WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
PPS w KRAKOWIE odbędzie się 
w czwartek 10 bm. o godz. 6.30 
wiecz. w sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16. 

ODPRAWA MILICJI odbędzie 
się w sabote 12 bm. o godz. &ej 
wiecz, w sali Domu Górników, 
Al. Krasińskiego 16. Sprawy waż- 
ne i pilne. 

OKR. PPS. Kraków. 


Uroczysty Wieczór 
Zw.ązku Inwalidów 


Zarząd Krakowskiego Koła Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. po- 
daje da wiadomości, że w czwar- 
tek 10 bm. o godz. 6.30 wieczorem 
odbędzie się dla członków ¡ ich ro- 
dzin uroczysty wieczór w wielkiej 
sali bursy ks. Kuznowicza. Pro- 
gram wieczoru został podany w 
biuletynie Koła. 


Z miasta 


PIEANI i POEZJE LEGIONOWE, 


Zarząd Sekcji Młodzieży Legiono- 
wej Oddziału Związku Leg. Pol. w 
Krakowie zawiadamia, że w dniu 10 
bm. o godz. 12-ej w sall odczytowej 
w Oleandrach odbędzie się uroczysty 
Wieczór pieśni, poezji 1 opowieści le- 
glonowych dla członków 1 ich dzieci. 


ODCZYT 
O GIACOMO LEOPARDIM. 


Staraniem oddzlalu krakowskiego 
Związku Zawodowego Literatów Pol 
skich, we czwartek 10 bm. o godz. 
19, w sali nr. 39 Uniwersytetu Jagiet 
lańskiego, wygłosi dr. WŁ. J. Dobro- 
wolski, lektor U. J., odczyt: „Glaco- 
mo Leopardi — myśl 1 artyzm". 
Utwory Leopardiego recytują Bogu- 
sława Czuprynówna 1 Antoni Augu- 
atynek, speaker P. R. Watep 50 gr., 
akad. 25 gr., młodzież szkół średnich 
10 tr. 


PODATEK OD PSÓW, 


W dniu 15 listopada br. upływa 
tarmin uiszczenia raty podatku od 
psów za II półrocza 1938 r. Zarząd 
Miejski w Krakowie przypomina po- 
nownie zainteresowanym, ża tylko el 
posladacze psów uzyskają przewi- 
dzianą bonifikatę, którzy w powyż- 
szym terminia wplacą tytulem dru- 
gie] raty kwotę zł. 10. Podatek od 
psów, nle uiszczony w terminie, bę- 
dzie ściągany egzekucyjnie w pełnej 
wysokości wraz z procentami 1 kosz- 
tami 


Z Polskiego 
Czerwonego Krzyża 


W sobotę odbyło się posiedzenie 
Rady Okręgu Krakowskiego PCK, 
pod przewodnictwem dyr. J, Gre- 
gera. Rada zatwierdziła program 
pracy i preliminarz budżetowy 
Okręgu Krakowskiego PCK, na 
rok 1939, zamykający się po stro- 
nie dochodów i wydatków kwatą 
zł. 251,243. 


Poza zasadniczym programem 
pracy, przewidziane jest w 1939 r. 
rozszerzenie zasięgu pracy Rucho- 
mego Ambulansu Rentgenowskie- 
ga PCK, którego zadaniem jest u- 
możliwienie wykrywania wśród 
szerokich mas społeczeństwa osób 
ze zmianami grużliczymi. Ponad to 
program przewiduje zorganizowa- 
nie Ruchomego Ambulansu Denty- 
stłycznego dia młodzieży szkół 
wiejskich. 


„SZKOŁA ZDROWIA" 

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
i POLSKIEGO CZERW. KRZYŻA. 

XII CYKŁ WYKŁADÓW, 

„O gruźlicy skóry* mówić bę- 
dzie w dniu 10 bm. dr. Missona 
Krzysztof. Początek wykładu o g. 
Tej wieczór. Odczyt ilustrują prze 
zrocza. 

Wyklady odbywają sig we wła- 
snym lokalu przy ul. Dunajewskie- 
go 5, parter, oficyna lewa, 

Wstęp na wykłady bezpłatny. 
AAA 


Repertuar 

TEATR FM. J. SŁOWACKIEGO. 

Sroda, 9.XI: „Gałązka rozmary« 
nu“, 

Czwartek, 10.XI: „Balladyna“, 

„POŁAWIACZ PEREŁ", opera G. 
Bizet'a, dans będzie przez Operę 
krakowską w poniedzialek 14 bm. 


Bilety na uroczyate przedstawienie 
w dniu święta Niepodległości 11 bm. 
dla władz i urzędów rezerwowane 
będą tylko do czwartku, dn. 10 bm. 
da godz. 12-ej w południa, 


Kina 
ADRIA: — Profesor Wilczur, 
ATLANTIC: — Romans azulera, 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „W 

cztery oczy”, 

MUZEUM. — Ucieczka Tarzana. 
PROMIEŃ: — Robin Hood. 
STELLA; — Ludzie Wlaty. 
SCALA: — Modelka. 
ŚWIT: — Królewna Śnieżka, 
UCIECHA: — Gehenna. 


Radio krakowskie 


ARCDA, 8 llstopada 

8.57 Pieš „Kiedy ranne wstają 
zorze", 8.10 Płyta za płytą.. oraz 
wiadomości bleżące. 11.25 Wesołe u- 
wertury (płyty z Warszawy). 14.00 
Muzyka chiadowa w wyk. Ork. 
Rozgł. Katowickiej (z Katowic). 
14.40 Pogadanka: „Działalność gos- 
podarcza Samorządu terytortainego 
województwa  krakowsklego" — 
wygł. Nacz, Ludwik Osiecki. 14.55 
Sprawy gospodarcze. 18.00 „Życie w 
anegdacie". 18,10 Pieśni Władysła. 
wa Żeleńskiego. Wykonawcy: Leo- 
kadia Kozerówna (śpiew), Jadwiga 
Pruszyńska tnkomp.) 22.00 Lokalna 
wiadomości sportowe. 22.05 „Niepod 
Jegłość Cypriana Norwida", w opr. 
dr. Kazimierza Wyki, recytacia Wła 
dyslawa Woźnika. 22.30 „Pieśń bo 
jowa w kompozycjach polskich" w 
wyk. Krak, Tow, Śplew. „Echo“ pod 
dyr, B. Wallek - Walewskiego. 23.06 
Zakończenie audycji. 

CZWARTEK, 10 listopada. 

6.57 Pień „Kiedy ranna wstają s 
rza” 8.10 Płyta za płytą (mnzyka pol- 
ska) oraz wiarem we. 8.45 
Skrzynka da dzieci wiejskich w opr. 
Toh Reilingerowej. 1125 Z twórrzości 
Romana Ślatkowskiego i Emila Mlynar- 
‘kieg. (ripty 7 Worszawy), 14.09 Mo 
zyka polsks — płyty. 1450 Program, 
1453 S-rawy gospodarcze. 18.05 Dobey 
wieczór Państwu — w opr. Stanisława 
Broniewskiego. 18.15 Ludomir Różycki: 
Rujsodia — w wyk, zespolu kameralna. 
go: Stanisław Mikuszewski (ekre), Jó- 
zei Makowica (wiol.), Róża Frenndti- 
chowa (fort.). 23.05 Zakańczenia andy- 
cit. 


A 
Radio Slaskie 


ARODA, 9 listopada 

530 „Dzień dobry — wesoły 
montaż płytowy. 6.80 Program na 
dziś, 11.25 Wesoła uwertury (płyty 
z Warszawy). 14.00 Muzyka obiada 
wą w wykonaniu Orkiestry Rozglo- 
śni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego. 1440 „Orlęta" — 
pogadanka cla młodzieży — wygto- 
sl dr. Władysław Dzięgiel. 14.50 
Wiadomości bieżące i gielda. 18.00 
Audycja okolicznościowa. 18.25 Wia 
domości sportowe. 22.00 Z zyela 
gospodarczego Sląska. 22.10 Kon- 
cert rozrywkowy. Wykonawcy: Or- 
kiestra rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego, Zy- 
gmunt Dziedzie — bandoneon, Róża 
Relssówne — éplew. 23.05 Zakoń: 
czenie programu. 

CZWARTEK, 10 listopada. 

530 Dzień dobry — wesoły montà 
płytowy. 630 Program na dziś. 1125 
Z twórczości Romana Statkowskiego i 
Emila Młynarskiego — płyty 2 Warm. 
14.00 Muzyka obiadowa z Katowie, 1420 
Tanie puaztety z dziczyzny — pogadanka 
Haleny Stndnickiej. 1450 Shwilke spo 
teozus. 14.55 Wiadomości bieżąco i gieł- 
de. 18.05 Poradnik sportowy dla prace 
wników lirycznych w oprze, Edwarda 
Ludwiczska. 18.15 Z slbuma speakera. 
1825 Wiadomości sportowe. 23.05 Za 
kończenia programm. 


Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robolnik“, Warszawa, Warecka 7. 


